
Maryla Rodowicz, Co si
Był ślub wśród najwyższych sferTaki odlot każdy mieć by chciałSto prób odbyło sięŻeby każdy swoje miejsce znałJuż miał gruchnąć marszBiskup stułę w gładkie dłonie wziął...Gdy ktoś z pierwszych ławNagle wrzasnął rany Boskie STOP!I zrobił się szumJak nie wiem co-o oGdy cały ten tłum ryknął na głos:Co się stało z Mamą?Mama zniknęła stądKrótką chwilę byłaGdzieś się zmyłaKażdy trzeba przeszukać kątCo się stało z Mamą?Ktoś musiał widzieć jąCały ślub wstrzymamyBo bez MamyWszyscy goście jak dzieci sąZaczął się ruchJak na placu pełnym blaszanych szczękWzdłuż naw rozległ sięTelefonów komórkowych brzękDo drzwi wszyscy pchali sięJakby przed czymś szybko chcieli zbiecWciąż rósł przed kościołem kurzTak za Mercem szybko śmigał Merc!Za chwilę przez faxTo poszło na kraj-aj-jajI wśród innych kraksTen problem był naj-naj-naj: Co się stało z mamą ?Mama tak na oko ze dwa metry wysokaUwielbia stek i gulaszNa plecach ma tatuażGdy grozi wielka wsypaTo wyskakuje z jeepaTak się ten opis kończyA teraz list gończy
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